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S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .
Główny sk ład  na Lwów: Ajencya dzienników, Pasaż Hausmaua 1 . 9.

-  Niechno pan kapral trzyma przy sobie tę rękę!...
Zgoda, panno Kasiu, ale co mam w takim razie z tamtą zrobić?..



C k. Sąd kra jow y jak o  prasowy na wniosek c. k. pro 
k u ra to ra  pań stw a  po myśli § 493 pk. orzekł, że zamieszczone 
w  nrze  7 czasopisma „Bocian** z dnia 15 kw ie tn ia  1901 a r ty 
k u ły  pod ty tu łem : 1) „K ronika p rzedśw iąteczna1* w ustę 
pach od słów „jak  jej smakuje** do „żywcem pogrzebany" 
i od „wyraziłem  się** do „chce u ła tw ić"  str .  2 łam  1 i 2;
2) „Z dyskursów  małżeńskich** całe s tr .  4 łam  2 j 3) „Na 
ulicy*1 od słów „co ma** do końca str .  4  łam  2 ;  4) „W ażny  
powód** od słów „jak  się ojcu" do końca s tr .  5 łam  3 ; 5) 
Napis pod ryciną n a  str .  6 od słów „mój panie** do' końca. 
6) „Magnetyzm** całe str .  8 łam  3 ; 8) O s ta tn ia  zw ro tka
pod ryciną n a  str . 12-tei od słów „W reszcie  przyjdzie** 
do końca str . 10-tej łam  2-gi —- zaw ie rają  znam iona w y 
stępku  z § 516 uk., że zakazuje  się rozszerzania  tych a r ty 
kułów, zatw ierdza się zarządzoną przez c. k. P ro k u ra to ry ę  
pań stw a  konfiska tę  pomienionego numeru, a  cały n a k ła d  t a 
kowego ma być zniszczonym, a lbowiem w a r tyku łach  wyż 
wymienionych p rzedstaw ia  au to r  czynności sprośne w sposób 
obrażający wstydliwość i obyczajność. C. k. Sąd krajow y 
jak o  prasowy. Kraków 15 stycznia  1901.

M orelowski.

Od j^dministpaeYi.
Wszystkich naszych lwowskich P. T. Czy

telników zawiadamiamy, iż  główny skład, na

szego pism a na Lwów znajduje się w Ajencyi 

dzienników Wgo Sokołowskiego Pasaż Haus- 

manna L . 9.

Oprócz tego dostać można „ Bociana“ ice 

Lwowie następujących ajencyach i  trafikach:

Biuro ogłoszeń Olszewskiego, Kilińskiego 1. 

Biuro ogłoszeń Plohna, Karola Ludwika 7. 
Trafika p . Gostyńskiego, Pasaż Mikolascha.

„ p rzy  ul. Karola Ludw ika l. 5.

„ p r z y  u l. B u sk ie j l. 3.

„ p rzy  id. Akademickiej l. 22.

Handel korz. K  Czarneckiego, ul. Łyczakowska. 

„ I. Ważnego, id. Czarnieckiego l. 2.

Także do nabycia ic Księgarni kolejowej 

na dworcu.

NIEWIERNI.

— N a waszą, n a  wierność mężczyzn, nic 
liczyć nie możemy. Dziś przysięgacie wieczną 
miłość, a ju t ro  musimy sobie już  szukać innego.

E g o is t a .

Ż o n a  (do p ó źn o  w  n o cy  w r a c a j ą c e g o  do dom u 

m ęża ) .  Co noc  w r a c a s z  p i ja n y  o t r z e c ie j  g o d z in ie  do 
d o m u.. .  T y  z a w s z e  m y ś l is z  t y lk o  o t w o j e j  p r z y 

j e m n o ś c i .

Małżeński dyalog.

Ż o n a  ( r a n o  do m ę ż a ) .  W ie s z  E d z iu ,  k o g o  mi 

t y  ż y w o  p r z y p o m in a s z ?

M ą ż .  N o ,  k o g ó ż  t a k i e g o ?

—  M ego d z ia d k a . . .

—  J a k t o  d z i a d k a ?

—  N o w id z is z  n a jp i e r w  t a  t w o j a  d ł u g a  b ro d a ,  

a  po tem . . .  to . . .  no . . .  t y  j u ż  w ie sz ! . . .

Na ulicy.

O n .  P a n n o  M a n iu ,  c z y  m ogę  p a n ią  o d p r o w a d z ić ?  

O n a .  P r z e p r a s z a m ,  j a  s ię  n ie  n a z y w a m  M a n ia . . .  

O n .  O ! to  n ic  n ie  sz k o d z i .  . j e ś l i  ty lk o  m ogę  

o d p r o w a d z i ć .

Dziennikarze s ło w ia ń s c y .
Je d n i  mówią, że w Raguzie, 
D rudzy  zaś, że w Dubrowniku, 
Narobili dziennikarze 
Dużo krzyku, ryku , kwiku!

K ilka godzin wystarczyło,
A by zęby wyszczerzyli —
A  ja k  mówią „głuche wieści*;
I  po pyskach  się pobili.

Pan gaspad in  Stojałowskij 
Po  kieszeni się pomacał,
A gdy  u jrza ł pustk i —  oczy 
Czule w stronę Moskwy zwracał.

J a k  pies podły  szczekał głośno 
Że Moskali obmawiamy,
Że baranków  tych  niew innych 
Z dobrej sławy okradamy.

Sekundow ał m u pan  Wergun, 
Równie zacna ja k  on dusza,
N a którego ju ż  oddawna 
Czeka wierzba albo grusza.

Ł adne było towarzystwo 
Mili bracia ci Słowianie! —
N a dodatek cni Horwaci 
W ypraw ili  Serbom  lanie.

Wiwat, w iw at zjazd słowiański 
To mi rozkosz, to mi ż y c ie : 
W ódka, szampan, baranina, 
Moskiewszczyzna, p yskob ic ie !

Sprawiedliwy.

A k t o r  p r o w i n c y o n a l n y .  P a n i e  d y r e k to r z e ,  

m u szę  się p o s k a r ż y ć ! W c z o r a j  w  „Hamlecie** n ie  d o 

s ta łe m  p o d c z a s  u c z ty  w in a ,  t y lk o  c z y s t ą  w o d ę ! .  .

D y r e k t o r .  S łu sz n ie  p an  m a !  T e m u  t r z e b a  z a 

r a d z i ć !  P o s t a r a m  się, a b y ś  p a n  j u t r o  j a k o  F e r d y n a n d  

w  „ I n t r y d z e  i  miłości** o t r z y m a ł  p r a w d z i w ą  t r u 

c i z n ę  !...

Na ślizgawce.

O n .  A c h !  P a n n o  J a n i n !  Z  p a n ią  h o le n d ro w a łb y m  

t a k  n a  k o n ie c  ś w ia t a  .. do k o ń c a  m eg o  ż y c ia . . .

O n a .  S t a r e ,  o k lep a n e  f r a z e sy . . .
O  n .  S łu sz n  e —  w  ta k im  r a z i e  m o że m y  ra z e m  

p ó jść  do p o b l isk ie j  r e s t a u r a c y i  —  t a m  s ą  e le g a n c k ie  
s e p e  r a t k i . . .

ODCIĄŁ SIĘ.

Ż e b r a k  ( p r z y  d r z w ia c h  k u c h n i) .  Ł a s k a w a  p a n i ,  
w sp o m ó ż  n iem o w ę  od u ro d z e n ia ,  c ie rp ią c e g o  n a  n i e u 

l e c z a ln ą  k le p to m a n ię .

P a n .  N iech  P a n  B ó g  o p a t r z y .  N ic  n ie  da ję ,  a 

n a  d r u g i  r a z  p ro sz ę  się  n a  sch o d y  n ie  f a ty g o w a ć .

Ż e b r a k .  N ie  m a  o b a w y .  D z iś  t y lk o  z ro b iłe m  

w y j ą t e k  i p r z y s z e d łe m  t u t a j ,  g d y ż  z w y c z a jn ie  c h o d z ę  

ty lk o  po p o rz ą d n ie j s z y c h  domacłi.

Podsłucł]aqa modlitwa.

S y n u  B o ż y ,  r a c z  z  c ie rp ien ia  

R a z  j u ż  p a p ę  osw obodzić ,

A b y  O leś  t a k  j a k  d a w n ie j  

P o k r y j o m u  m ógł p rz y ch o d z ić .

A le  n ie  d a j ,  ż eb y  p a p a  

W r a c a ł  z m ia s t a  n ie s p o d z ia n y ,

B o b y  Oleś,  j a k  j u ż  n ie  r a z  

Z m y k a ć  m u s ia ł  p r z e z  p a r k a n y .

TtSjr*

S i ła  p rzy zw y cza je n ia .
P o k o j ó w k a  Z u z ia ,  k t ó r a  d o ty c h c z a s  b y ł a  n a  

s łu ż b a c h  p r z e w a ż n ie  u  d a m  „ p ew n e j  ka tegory i** , o t r z y 

m u je  w re sz c ie  m ie jsc e  u  p o rz ą d n e j  ro d z in y .  N ie d łu g o  
p o te m  p rz y c h o d z i  do p a n i  do m u ,  p o d c za s  n ieobecności  

m ę ż a ,  k u z y n  j e j  m ę ż a  i p r z y ja c i e l ,  k a p i t a n  a r ty l e r y i .  

W  ch w ili ,  g d y  p a n i  z g o śc iem  r o z m a w ia  w  sa lo n ie ,  

d z w o n i  k to ś  do d r z w i .  Z u z i a  o t w i e r a  i w ch o d z i  k to ś  

ze  z n a jo m y c h .  J e d n a k  Z u z ia  n ie  w p u s z c z a  go  do s a 

lonu ,  ty lk o  p ro s i ,  a b y  w  in n y m  p o k o ju  p o c z e k a ł ,  g d y ż  

p a n i  z a j ę ta .  P o  c h w i l i  k a p i t a n  w y c h o d z i .  Z u z i a  p r z y 

s tę p u je  d o  p a n i  i  m ów i,  ż e  w  d r u g im  p o k o ju  c z e k a  

j a k i ś  z n a jo m y  p a n  i p o d a je  p a n i  b i le t  w iz y to w y .

—  J a k t o ?  A  cze m u źe ś  te g o  p a n a  do sa lo n u  n ie  
p o p ro s i ł a ? !  ^

—  J a k ż e  m o g ła m  g o  t a m  w p u ś c ić  —  o d p o w ia d a  
Z u z ia  z  d y s k r e t n y m  u śm ie s z k ie m  —  s k o r o  t a m  

b y ł  j u ż  j e d  e n ! . . .

Stosowna owacya.

N a  w e se lu  m łode j ,  p ię k n e j  p a n ie n k i  z  p e w n y m  
s t a r s z y m ,  m ocno  p r z e ż y ty m  k a w a le r e m ,  po lecono  k a 

p e lm is t r z o w i ,  a b y ,  g d y  no w o  z aś lu b io n a  p a r a  w s ta n ie  

od  s to łu ,  m u z y k a  z a g r a ł a  j a k ą ś  s t o s o w n ą  m elodyę .

J a k i e ż  j e d n a k  b y ło  z d z iw ie n ie ,  b a  n a w e t  p r z e r a 

żen ie  w ś ró d  z e b r a n y c h  g o śc i ,  sk o r o  m u z y k a ,  g d y  z a 

ś lub ien i  ep u sz cz a l i  s a lę  j a d a l n ą ,  z a g r a ł a  —  m a r s z  

p o g r z e b o w y  S z o p e n a .

W  k a n to rze .

M a ł y  I c u ś .  T a t e ,  t a t y !  J a  chce  h a j t y !  h a j t y ! 

B a n k i e r  P  f  a  u .  P a n i e  b u c h a l t e r ! Z r e w y d u j  

p a n  j e m u ,  c zy  n ie  w z io ł  cosz z k a s e  !

Takie czasy.

—  P a n i e  H e i tz m a n ,  p o ż y cz  mi p a n  s to  g u l d e 

n ó w !  S ło w o ,  że  o d d a m !

—  N ie  m a  g łu p ic h !  T e r a z  p ro sz ę  p a n a  k r e d y t  

t a k  u p a d ł ,  że  n a w e t  j a k  k to  d o s ta n ie  w  p a p ę ,  to  

i w te d y  n ie  m y ś l i  o o d d a n iu ! . . .

W  T E A T R Z E .

I .  w i d z  (w o ła ją c ) .  A u t o r !  B r a w o !  A u t o r !

I I .  w i d z .  C zy ś  p a n  z w a r y o w a ł ? !  B ić  b r a w o  n a  

t a k i e j  l ic h o c ie ?

I .  w i d z .  T o  te ż  j a  c h cę  w id z ieć  t e g o  d u rn ia ,  

co t a k i e  id y o ty z m y  p o p isa ł! . . .

Zdzisław Zdanowicz K r a k ó w , ul. S ł a w k o w s k a  I. S ,
vis=a=vis Hotelu Saskiego.

p o le c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J O C K I E J K I .



i Z pamiętnika św ięconisty .

W  pierwszy dzień W ielkanocy poszedłem 
naprzód  do państw a Janów . Szynka pani .'Jano- 
wej wyśm ienita — tak a  świeżutka, delikatna, 
żem dwa razy  nałożył. P an  J a n  chwalił się 
swoją kiełbasą, ale nie miał czem. Tego zdania 
je s t  i pan i Janow a.

Później poszedłem do naczelnika. Naczelni- 
kowa w yjechała do siostry, więc j ą  zastępow ała 
najstarsza córka p an n a  A nna. Głowizna nie 
szczególna, ale nogi bardzo apetyczne. Ozór to 
jej daruję. Z b y t  się narzuca z częstowaniem — 
dała  mi naprzykład  szynkę z m usztardowym  so
sem, a j a  wolę szynkę bez musztardy.

U  pani Ludwikowej szynka chuda i zbyt 
uwędzona. A  jak ie  to przed 10—15 laty  byw ały  
u  niej szynki! Do dziś dnia się oblizuję. Szczę
ściem, że by ła  tam  pulchna indyczka ze wsi 
przywieziona. Cudownie pachniała, stąd więcej 
j ą  wąchałem, niż jadłem . Dobrze mi zrobiła se- 
lerówka.

Do radcy  przyszedłem ju ż  mocno zniszczony. 
Nie tknatłem żadnej baby. W ym aw iałem  się, że 
już  nie mogę. Ale za to piłem.

Do Dziundzi dowlokłem się ledwo trzym ając 
się na nogach. B y ła  już  9-ta, nikogo nie było, 
święcone zebrano ju ż  ze stołu, naw et służba 
spać poszła. Chciała mi więc śh,ma postawić 
kiełbasę i dać świeżą butelkę z winem, ale po
wiedziałem, że dziś nic ju ż  z jedzenia ani z pi
cia, bobym naw et nie miał siły korka z butelki 
wyciągnąć. Poradziła  mi przeto pojechać do do
mu, co też uczyniłem. N a dole spotkałem poru 
cznika ja k  schodził od nas, a n a  górze zastałem  
już żonę w łóżku. J a k  ta  kobieta potrafi się 
prędko rozbierać!

N a drugi dzień świąt łeb m nie bolał. P o 
szedłem więc ty lko do Józefów. Ale z o b j e d z e 
niem patrzałem  już na  szynkę. Na dom iar złego, 
kiedym się dzielił ja jk iem  z Józefowa, p an n a  
Misia tak  lunęła ze szprycki perfumami, że i za 
kark  mi się polało i ja ik a  tak  się zmoczyły, że 
nie było ich można użyć. Wlałem w siebie 
dwie konew ki barszczu i czarnej kawy, a na 
trzeci dzień leczyłem się olejkiem.

M iodow e ty g o d n ie .

— Teraz dopiero widzę, moja droga, ja k  
bardzo mnie kochasz! Powinienem  by ł twemu 
papie spokojnie w yznać wszystkie moje długi, 
ale wówczas przed ślubem miałem odwagę p rzy 
znać się tylko do stu tysięcy...

Zażyła znajomość.

— Ależ do kroćset! K łaniam  się tej pani 
ju ż  dziesiąty raz, a ona się nie odkłania...

Czy znasz j ą  właściwie tak  dobrze?
— Ależ naturaln ie! Zeszłego la ta  kąpaliśmy 

się w tern samem morzu...

Między koleżankami.

—  Wiesz, Julciu, twój now y kochanek ma 
bardzo dystyngow aną powierzchowność...

— Zgadłaś! Mówię ci Maniu, on w kaleso
nach tak  się zachowuje, j a k  gdyby  był we fraku.

Dobra dyagnoza.

P a n n a  J e r e m i  z r a n i ł a  się  p rz y p a d k o w o  no żem  

w  udo. P r z y w o ł a n y  l e k a r z  b a n d a ż u je  r a n ę .

—  P a n i e  k o n s y l i a m i  —  j a k  p an  m y ś l i ,  c zy  po 

z a g o je n iu  b ę d z ie  m o ż n a  w id z ie ć  b l iz n ę ?

—  H m !  P r o s z ę  p a n i . . .  to  j e d y n ie  t y lk o  od p a n i  

sa m e j  będzie  z a l e ż a ło ! . . .

#

Lwowskie Mety wizytowe.

M icha ł M ichalski
wiceprezydent m iasta  Lwowa, w iceprezy
dent ko tn isy i teatralnej, teść dra  W iktora  

Legi e&yńskiego.

(Dr. Wiktor Legieżyński
zięć M ichała Michalskiego, leka rz m iejski  

i tea tra lny.

Ludw ik M asłowski 
spotwarzony.

■(N owicki
zapalony  zbieracz podpisów wekslowych.

T r a fn a  o d p o w ie d ź .

N a święcouem u państw a B... był także 
i p an  ..... bankier lwowski, posiadacz nadzw y
czaj pięknej żony.

Rozmowa zeszła na  tem at roga tych  mężów.
— T ak  — a j a  się państw u przyznam  — 

odzyw a się bankier .... że niem a wstrętniejszej 
istoty n a  świecie dla mnie, nad  męża-rogacza! 
W szystkich tych idyotów kazałbym  do staw u 
Pełczyńskiego powrzucać!

— No, a czy ty .u m iesz  p ływ ać — odzywa 
się do niego nadobna m ałżonka?

D a capo...

P a n  Michał S... znany  w Krakow ie muzyk- 
kompozytor, by ł ulubieńcem pewnej dam y z „to
w arzys tw a1* i na  cześć jej skomponował w spa
n ia łą  kanta tę . P rzy  ofiarowaniu tegoż utworu, 
począł się przed nią usprawiedliwiać, że niektóre 
części u tw oru  pow tarzają  się zby t często...

— Ależ kochany panie Michale — od p o 
wiada dama z nadzwyczaj słodką m inką — ja  
bardzo, naw et bardzo lubię r e p e t y c y ę !

Autęątyczna rozprawa.

l f ^ r z e d  handlem H aw ełki s tał żebrak i prosił 
przechodni o jałm użnę. B ył jed n ak  w tak  nę- 
dznem odzieniu, że strój jego  przypom inał p ra 
wie strój Adamowy.

Przychw ycony na  żebraninie przez a jen ta  
policyjnego, wypiera! się stanowczo, jakoby  żebrał, 
u trzym ując, że p rzypatryw a ł się tylko wystawie. 
J e d n a  z pań naszpgo krakowskiego high-lifu p rz y 
w ołana do sądu na świadka, a k tórą ajen t widział, 
ja k  żebrakowi daw ała ja łm użnę  — p y tan a  przez 
sędziego czy poznaje w tym  żebraku tego, k tó 
rem u dała pod sklepem H aw ełki jałm użnę, oświad
czyła, iż nie przypom ina sobie.

— J a k to ?  — py ta  sędzia — przecież bodaj 
przez swoją w strę tną  goliznę, w jakiej s :ę p rz e 
chodniom dla w zbudzenia litości prezentował, 
musiał zwrócić uwagę pani? Niechże pani będzie 
łaskaw ą spojrzeć mu w tw arz!

— Tak, ale ja jeszcze raz pow tarzam  panu  
sędziemu że to się na  nic nie zda — odpowiada
pani ....  — gdyż dając mu jałm użnę, patrzy łam
się nie na  twarz...

Ocbra rada.
S karży  mi się m łoda w dow a 
Po męża pogrzebie,
2 e nie może (to jej słowa) 
Wcale p r z y j ś ć  d o  s i e b i e !

G dy tak  codz'eń wdówka biada 
Znękana ogromnie,
Rzekłem jej (to moja rada), 
A by p r z y s z ł a  d o  m n i e !

Remembei

Niezadowolona.

Na święcouem u  państw a D... toczyła się 
między zebranym i tamże mężatkami rozmowa na 
temat, ja k i  pokój je s t  dla mężatki najprzy jem niej
szym. Wszystkie panie jednogłośnie uznały  za  
tak i sypialnię — jedna  jed y n a  tylko pani S... 
młoda, p rzysto jna  i bezdzietna mężateczka nie 
mogła się z uiemi w żaden sposób zgodzić.

— Jak to , dlaczego? — p y ta ją  wszystkie pa 
nie chórem.

— P h i .. bo mój pokój sypialny jes t  dla mnie 
miejscem odpoczynku w całem tego słowa zna
czeniu.

W  S A L O N I E .

— Słyszałeś hrabio! Podobno baronowi H en
rykowi powiła żona dziś rano synka. Mówią, 
że — w ykapany  ojciec!...

— Ach, madame — naturalnie... naturalnie , 
j a  to dobrze wiem, że istotnie... wykapany!...

Urywek z listu do narzeczonego.

...Zarazem posyłam  Ci, kochany mój W ła 
dziu, włósienną poduszeczkę pod głowę. Nietylko, 
żem j ą  sama własnoręcznie wyhaftowała, ale 
i włosie je s t  moje własne...

W b ł a w a t n y m  h a n d lu .
(Autentyczne.)

Gość. Co? Ośm guldenów  za m etr  tej mate- 
ry i?  D aru je pan, ale to niemożliwe zdzierstwo!

Kupiec. P an  to nazyw a zdzierstwem ? M aterye 
teraz  znacznie podrożały. Oleś, chodźno tu ta j .  
O, niech się pan  zap y ta  mego syna, on p anu  
może zaręczyć pod słowem honoru, gd j 'ż  je s t  
oficerem rezerwowym.

^B ielizna męska. K ołnierzyki i Klanszety. K raw aty .  m  m  ■ ■  B H 3 B  ■ ■ / #  T I 7  ~ T T  A  t t t ^
C zapk i do rowerów. K apelusze filcowe i słomkowe. I  V  I  1  I I  Al I  B  B B B  W  l \  A  l \ |  J  V V  I P v
K u fry  i T o rb y .  P rz y b o ry  do podróży. Lustra. A lbum y. B  I  I I  I  I I  ^ ^ B

Rynek, linia A-B.
P ara so le  i parasolki. P a s k i  damskie i męskie. P e r fu m y  
ti  M ydła . B iżu te ry a  francuska. W y ro b y  skórzane. 
W y ro b y  g a lan te ry jn e  —  poleca po cenach s t a ł y c h  
f  a b r y c z n y c h : „L0UVRE“



Fatalne omyłki druku.

Z  powieści. H r a b i a  A lfo n s ,  o g ro m n y  a m a t o r  psów , 

z  w i e lk ą  p rz y je m n o śc ią  b aw ił  się  z n o g a m i  b a ro n o w e j .

M iło ść  s k r a c a  c z a s  —  c z a s  s k r a c a  miłość.

Z  noweli. I L l a  z a c z ę ł a  go  n a  g w a ł t  s z u k a ć  w ś ró d

M iłość  o ś lep ia  —  d la t e g o  z a k o c h a n a  k o b ie t a  czę- 8" oicl1 P u d e ł e k . ______

s to  się  p o ty k a .

Z  historyi. K ró lo w ę  n a jw ię c e j  z a w s z e  w y m ę cz y ł

M iłość  to  p a r o k s y z m  fe b ry .  T y lk o  że  t e n  o s t a tn i  t e n  £ on*e c - 

z a c z y n a  się  u c zu c iem  z im n a ,  k o ń c zy  z a ś  u czuc iem  g o 

r ą c a ,  g d y  ty m c z a s e m  m iłość  o d w ro tn ie .

M ą ż  p a n e m  dom u w te d y ,  g d y  ż o n y  n ie m a  w  dom u.

M ą ż  m a  z ż o n ą  w życiu  t y lk o  d w a  dni s z c z ę 
ś l iw e .  P i e r w s z y  to  t e n ,  w  k tó r y m  j ą  z a ś lu b i a  —  d ru g i  

z a ś  t e n  w  k t ó r y m  j ą  ch o w a .

W  K U C H N I.

M a r y  s i a. P o n  m ów ił  w c o r a  p a n i ,  że  j o  j e s te m  

j a k  t a  k r o w a ,  co dużo  ry c y ,  a  m ało  m l ik a  d a je .
P a n .  M oże  n i e p r a w d a ?  M oże  n ie  g a d a s z  d u ż o ?  

—  A  s k ą d  po n  w i,  że  j o  d a je  m a ło  m l ik a ?

R ó ż n i e  b y w a .

P e w ie n  p a s t o r  e w a n g ie l ic k i  z B ie le fe ld u  j e c h a ł  

p a ro w c e m  do A m e r y k i .  W t e m  n a  m o r z u  z e r w a ł a  się 

g w a ł to w n a  b u r z a .

—  K a p i ta n i e  —  p y t a  p a s t o r  d r ż ą c y m  g ło se m  —  
c zy  b a r d z o  ź le  z  n a m i?

—  B y n a jm n ie j  —  o d p o w ia d a  k a p i t a n  —  g d y b y  

b y ło  ź le ,  to b y  s ię  m a j tk o w ie  m odli l i ,  a  oni k ln ą  

p rz ec ie ż .

P a s t o r  m u s ia ł  w re s z c ie  sc h ro n ić  się  do k a j u t y .  

T a m  d rę c z y  go  s t r a c h ,  a  w id z ą c  p rz e b ie g a ją c e g o  k o 

r y t a r z e m  o fice ra ,  p y t a  g o :

—  P a n i e  p o ru c z n ik u ,  co r o b ią  m a j tk o w ie ,  m o d lą  

się  c zy  k l n ą ?

—  K l n ą !  —  b r z m ia ła  odp o w ied ź .

—  B o g u  d z ię k i !  —  w o ła  n a  to  u c ieszony  

p a s to r .

W  s a lo n ie .

O n. J u ż  d u żo  się  w  m em  ży c iu  u c z y łe m ,  ty lk o  

n ie  p rz e c h o d z i łe m  je s z c z e  s z k o ły  m iłośc i .  C zy  n iech c ia -  

ł a b y ś  p a n i  z o s ta ć  w  t “j  m ie rz e  m o ją  n a u c z y c i e lk ą ?

O n a .  P o d  j e d n y m  w a r u n k i e m : ż e  p a n  będzie sz  

p i ln y m  n a  moich  w y k ł a d a c h  i n ie - będzie sz  p o t r z e b o w a ł  

osobnej k o r e p e ty to r k i .

W  gab inec ie .

O n a .  K t o b y  to  p o m y ś la ł ,  że  m y  s ię  j e s z c z e  r a z  

w  ż y c iu  z o b a c z y m y !
O n ,  J a  w id z ia łem  n ied a w n o  te m u  m ę ż a  p a n i  i n a  

j e g o  w id o k  z a r a z  p o m y ś la łe m  sobie ,  że  w a r t o b y  by ło  

z o b a c z y ć  s ię  z  p a n ią .

P O  P IJ A N E M U .

W  k a w i a r n i  t e a t r a l n e j  w e  L w o w ie  s iedz i  w k ą c ie  

ł y s a w y  je g o m o ś ć  i  c z y t a  z  n a b o ż e ń s tw e m  „ N a r o d ó w k ę “ . 

W t e m  s i a d a  p r z y  ty m  sa m y m  s to l ik u  j a k i ś  d o b rz e  j u ż  

p o d c ię ty  fa c e t  i p o c z y n a  się  w  n ieg o  u p o rc z y w ie  w p a 

t r y w a ć ,  a  p o te m  p y t a :

—  J a k  p a n u  n a  i m :ę ?

—  P a w e ł  —  o d p o w ia d a  sm ę tn ie  z a p y ta n y .

—  A h a !  —  w o ła  z a l a n y  in te r lo k u to r ,  p o p u sz c z a 

j ą c  ś l in ę  z  g ę b y  —  to p a n  j e s t e ś  t y m  P a w ł e m ,  co 

p i s a ł  l i s t  do K o r y n t y a n .  O d p isa l i  ju ż  p a n u ?

Sk^d9

O n .  W ię c  tw o i  ro d z ic e  j e s z c z e  n ic  n ie  w ie d zą  

o n a sz e j  m iło śc i?
O n a .  N ic  a  n ic ,  n a w e t  t e g o  ojciec  n ie  w ie ,  sk ą d  

d la  m n ie  p o s a g  w eźm ie . . .

C ię ta .

G  o g  o. M usisz  p a n i  w ie d z ie ć ,  ż e  w  lec ie  w s ta j ę  

c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  szó s te j  r a n o . . .
P a n n a .  O!  J u ż  t a k  r a n o  z a c z y n a s z  p a n  p r ó 

ż n o w a ć ?

P i ę k n a  i w ie r n a  ż o n a  j e s t  r ó w n ie  r z a d k o ś c i ą ,  j a k  
z u p e łn ie  p o p r a w n e  t łó m a cz e n ie  u tw o ru  p o e ty c z n eg o ,  

a lb o w ie m  t łó m a c z e n ie  j e s t  z w y k le  n ie ła d n e ,  j e ż e l i  j e s t  

w ie r n e  •—  g d y  z a ś  j e s t  ł a d n e  —  j e s t  n iew ie rn e .

P a n n a  j e s t  ow ocem  —  n a d p o c z ę ty  lu b  p r z e j r z a ł y  

ow o c  t r a c i  n a  w a r to śc i .

M iłość  m ę ż c zy z n  o g łu p ia  —  k o b ie ty  o św ie t la .

Miłość j e s t  m ię d z y n a ro d o w ą ,  bo n ie  z n a  g ra n ic .

Co we śnie to i na jawie.

O n .  W y o b r a ź  sobie , j n ż  t r z y  noce z  r z ę d u  śn ię

o tob ie .
O n a .  Z ap e w n e ,  że  m usisz  p ła c ić  m o ją  k r a w c o w ą ?

O n. W y b a c z ,  a le  o czem ś p o d o b n em  i w e  śn ie

n ie  m y ś l ę !

P O T U L N Y  J E D Y N A K .

O j c i e c .  Mój E d z i u ,  d o b rz e b y  było ,  a b y ś  j u ż  r a z  

p rz e c ie  w s tą p i ł  do j a k i e g o  u rz ę d u .
S y n .  R a c y a !  D a j  rai o jciec  sw ó j z ło ty  z e g a r e k ,  

to  j e s z c z e  d z is ia j  w s tą p i ę  do u r z ę d u  —  z a s ta w n ic z e g o .

Na galery i podczas baletu.

—  P a t r z c i e  k u m o sk o ,  t a  co t a ń c y  n a  p r a w o ,  to  

m o ja  c ó r k a .  G d y b y śc ie  k u m o sk o  w ie d z ie l i ,  co o n a  p ie 

n ię d z y  z a r a b i a !

—  J a k  t a ń c y  ?
—  A  ino !  a le  je s z c z e  w ie n cy ,  j a k  n ie  t a ń c y . . .

U  I H N A T O W I C Z A .

G o ś ć .  C z y  t a  p o m a d a  j e s t  s k u t e c z n ą ?

—  Z a r ę c z a m  p a n u ! P r o s z ę  sp o j rz eć ,  j a k i e  j a  m a m  

w s p a n ia łe  w ło sy  n a  g ło w ie ,  a  .p o p a t r z  się  p a n  ( z d e j 

m u ją c  p e r u k ę )  j a k  j a  p r z e d te m  w y g lą d a ł e m !

Z a p a ln a  B r o ń c ia .

—  W c z o r a j  p o z n a łe m  się z  B r o ń c ią  z t ą  z  n a 

s z e g o  t e a t r u .  C zy  to  z a p a l n a  d z ie w c z y n a ?

—  I  j a k  j e s z c z e !  J a k  j ą  p o d p a l i sz  s tu g u ld e n o -  

w y m  b a n k n o te m ,  to  g o to w a  n a w e t  e k sp lo d o w ać .

CO  L E P S Z E .
Małżonek z pod ciemnej gwiazdy.

—  C zem u n ie  zem d le je sz ,  g d y  ci m ą ż  n ie  chce  

M ą ż .  G d z ie  t y  id z ie sz ?  sp ra w ić  n o w e j  t o a l e t y ?
Ż o n a .  A r t u r  p ro s i ł  m n ie  o re n d ez -v o u s .  —  B o ,  w y o b r a ź  sobie ,  t e n  n ik c z e m n ik  b e z p rz y -

M ą ż .  D z ię k i  B o g u  ! B o  j a  j u ź  m y ś la łe m ,  ż e  idz iesz  to m n o ść  m o ją  w y z y s k iw a ł  z a w s z e  n a  to ,  a b y  ty m c z a -

do  k r a w c o w e j .  se m  —  c a ło w a ć  p o k o jó w k ę .

Także podobieństwo.

—  B a r o n o w e j ,  p r z y  k o ś c i s ty c h  p o l ic z k a c h ,  s z m in k a  

e s t  nie do t w a r z y .

—  R z ec zy w iśc ie ,  w y g l ą d a  j a k  k o lo r o w a n a  d rze -  

v o rz e ź b a .

U  P I E K A R Z A .

G o ś ć .  B ó j  s ię  p a n  B o g a ,  t a ż  t e  b u łk i  s ą  t a k i e  

m a łe ,  że  icli n ie  w id a ć  p ra w ie .
P i e k a r z .  I  w a r t o  się  to  p a n i  o t a k ą  d r o 

b n o s t k ę  i r y to w a ć  ? ..

W  tea tr z e .

X .  P o d o b n o  s ie d z ia łe ś  w  k r y m in a l e  z a  z d e f ra u d o -  

w a n ie  dz ie s ięc iu  t y s ię c y  g u ld e n ó w  ?
Y. P r z e p r a s z a m  cię b a rd z o . . .  n ie  dz ies ięć  ty lk o  

p ię tn a śc ie  t y s i ę c y ! . . .

Magazyn „Au Bon Marche“ Filipa Eile
KraKów, l^ynek gł. 14. — Telefon 119

p o l e c a  K a p e l u s z e  m ę s k i e  a n g i e l s k i e .  P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y  i  b i e l i z n ę  m ę s k a  b i a ł ą  i  k o -



T e l e g r a m y .
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RZYM, 3 kwietnia. Baw ią tu  n a  święta h r.
Potoccy, W odziccy, Platerowie, Tyszkiewiczowie, 
Radziwiłłowie i td .x) Do zupełnej „śm ietanki14 
brakuje nam  tylko P io tra  Stachiewicza i p. L ucyny  
Kotarbińskiej.

RZYM, 4- kwietnia. Oczekiwani przyjechali 
i przywieźli ze sobą Doboszyńskiego. Trudno 
opisać radość polskiej kolonii. A rystokracya  wy- 
p rzęg ła  konie i w łasnoręcznie ciągnęła powóz. 
W a ty k an  i K w iry n a ł iluminowano.

RZYM, 5 kwietnia. Sienkiewicz p rzyby ł dziś 
ale dowiedziawszy się n a  dworcu, że wyłączną 
uw agę R zym u pochłonęli goście z K rakow a, nie 
za trzym ał się, lecz pojechał do Neapolu.

RZYM, 6 kwietnia. Nasi goście krakowscy 
spowiadali się. Papież  prosił ich później do siebie 
n a  kawę. K iedy  ich zobaczył, p łaka ł z radości. 
„G dyby nie wiek podeszły, mówił, z chęcią od
dałbym  w am  rew izytę w K rak o w ie11. Potem  
przedstaw ił papież p. Lucynie  bawiącego tu  in 
cognito króla belgijskiego.

RZYM, 7 kwietnia. N a ja jku  u  kardynała  
Ledóchowskiego głośno opowiadano, że Dobo- 
szyński m a zostać dowódzcą gw ardy i papieskiej; 
p rzedtem  jed n a k  otrzym a klucz szambelański 
i insygn ia  orderu św. W ita.

RZYM, 8 kwietnia. Królowa-wdowa odwie
dziła  dziś p. L ucynę i p. P io tra .  Poniew aż m a 
nadzieję  zostać babką, p y ta ła  się ich, czy by nie 
chcieli za trzym ać się aż do rozwiązania synowej 
i nie przyjęli obowiązku chrzestnych rodziców. 
Z apy tyw ani nie mogli n a  razie nic przyrzec, 
obawiając się czy p rzychylna decyzya z ich strony 
nie w płynęłaby  na  oziębienie stosunków z W a 
tykanem .

RZYM, 9 kwietnia. W iadomość o wizycie 
królowej-wdowy zrobiła deprym ujące wrażenie 
w  W atykanie . J e s t  obawa, że papież w strzym a 
polecenie wręczenia złotej róży p. Lucynie. Co 
do Stachiewicza, ten  miał lada chwila o trzym ać 
obstalunek na  zamalowanie freskami całego W a 
tykanu , —  teraz  i to zachwiane.

RZYM, 10 kwietnia. P odają  jako  rzecz pe
wną, iż Zanardelli zaraz po powrocie od Biillowa 
m iał dw ugodzinną konferencyę z Doboszyńskim.

RZYM, 11 kwietnia. Stosunki z W atykanem  
zupełnie zerwane. P a n  P io tr  z p. L u cy n ą  w dro 
dze pow rotnej za trzym ają  się dłuższy czas w P i 
zie — poczem skręcą do C arrary , gdzie p. L u 
cyna  m a być odlana w bronzie i w ykuta  
w marmurze.

RZYM, 12 kwietnia. Doboszyński z Zanar- 
dellim ja d ą  n a  spotkanie Biilowa. Prawdopodo- 
bnem je s t  odnowienie trójprzym ierza. Gołucho- 
wski udzielił Doboszyńskiemu najdalej idącego 
pełnomocnictwa.

*) K to  ciekawy, niech przeczyta  cały spis tej menażeryi 
w „Gazecie lwowskiej “ nr. 82.
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Ba! żeby to tyle było!

K aśka — ja k  to rzecz zw yczajna 
Z a kochanka m a gem ajna,
Czasem także się pozwala 
W ycałow ać p rzez  kaprala,
Ale niemniej także szczera 
D la pom piera i fii h r e r a  
I  n a  stróża p a trzy  miło —
Ba! żeby to ty le  było!

Zdrow a rzecz — mieszkanie letnie 
Myszy mnożą się tu  świetnie 
Szczury duże — ja k  na  strachy 
Z  stajni idą zaś zapachy7!
Żyć i śnić nam  tu  jedynie,
P rzed  oknami leżą świnie 
Kwicząc chórem z całą siłą,
Ba! żeby to tyle było!

Zjadł dwa wielkie b u t t e r s z n i t y  
Golnął szklankę okowity,
Potem, czy kto w iarę da mi 
Sto pierogów z ziemniakami.
N a to wszystko sześć bomb piwa 
I na  kw arglach znów używ a — 
W tem  go w brzuchu coś schwyciło, 
Ba! żeby to ty le było!

poznał?

P an n a  Cesia idzie ulicą ze s ta rą  ciotką. Za 
n ią  sunie młody porucznik. Cesia radaby  z całej 
duszy dać mu znać, gdzie się m ogą dzisiaj w ie 
czorem zejść — jed n a k  w żaden sposób nie 
może, bo s ta ra  ciotka, istny cerber tak  pilnuje 
siostrzenicy, że bez zw rócenia uw agi starej, jes t  
to niepodobieństwem. W tem  w pada Cesi pyszny 
pomysł. Idąc z ciotką pod rękę, wysuwa praw ą 
rączkę głębiej i rozłożywszy szeroko wszystkie 
pięć palców, kładzie rękę z ty łu  n a  nieprzyzw oi
tej części ciała cioci. P oruczn ik  spostrzegłszy 
ten  manewr, skręcił w bok, zrozumiawszy dany 
znak  — i p u n k t  o p i ą t e j  był  na  s t a r e j  
s t r z e l n i c y ,  gdzie Cesia z biciem serca go 
ju ż  oczekiwała...

Ex re Zjazdu dziennikarskiego 

w Dubrowniku.

I  tak bywa...

Nieraz w zimie, gdy  zanadto 
P rzy g rzew a słoneczko, 

K apie  sobie woda z dachów, 
Z ryn ien  p łynie  rzeczką.

Czasem jednak  ten  proceder 
B yw a całkiem inny, 

Nieraz bowiem bez odwilży 
K apie także z rynny!...

Lekka przymówka.

Matka (późno w nocy otwierając salon, w k tó 
ry m  narzeczony jej córki ciągle jeszcze bawi): 
Zosiu, a poproś K arola, że g dyby  odchodząc 
spotkał naszą mleczarkę, aby kazał je j  jeden  
l itr  m leka więcej zostawić.

P y ta ł  g łupi mądrego, na  co ów zjazd zda się? 
G dy przeto  coraz więcej w kwestyi naprzykrza

się,
M ądry, widząc, że darmo rzecz pojąć się sili, 

Rzekł: A gdzieżby dziennikarze  po m ordach się

bili?

Co to je s t szczyt sp ry tu?

N aciągnąć kabalarkę, przepow iadającą komuś 
wielki spadek, n a  pożyczkę a conto tego spadku.

W krakowskim magistracie.

I. Djurnista. Ależ czemu do dyabła nie k a 
żesz sobie w yrw ać tego zęba, gdy  cię ju ż  boli 
od tygodn ia?

II. Dyurnista. Nie mogę mój drogi. Muszę 
czekać do pierwszego.

Z ło ś l iw y .
W  towarzystwie toczy się rozmowa o niebez

piecznych ukąszeniach i ukłuciach jadow itych 
jaszczurek.

— Panie profesorze — p y ta  otyła  pan i rad- 
czyni F... — czy to niebezpiecznie usiąść n a  skor
pionie?

— P an i myśli o niebezpieczeństwie dla sie
bie, czy też dla skorpiona? — odpowiada złośliwy 
profesor, przyczem  ironicznie spogląda na impo
nującą  cyrkum ferencyę pani radczyni...

List lwowskiej chórzystki.
Złota Mańko!

Mówięci że u  nas bryndza aż fu rc z y ! Tadzio 
chodzi sm utny ja k  B alzer przed egzekucyą. Glikson 
posiwiał ze zmartwienia, Sachorowskiemu ze zg ry 
zoty śledziona spuchła, a W ęgrzyn  m a minę 
jak b y  mu pokarm  na  mózg uderzył. Jed en  
tylko Kazio Skrzyński chodzi tak i kontent, jak b y  
m u ktoś do kieszeni dukatam i napluł, bo jes t  
p rzy  nadziei, że jak  Tadzio pójdzie, to jego jako 
ciotecznego szw agra Badedyniego zrobio dere- 
kturem. Tymczasem w ylęguje on si za kulisami 
i w ykłada nam  gieografji. Ale nie bardzo daleko 
on jeszcze zaszedł, bo je s t  dopiero p rzy  Macedonii.

Ale nietylko w tyatsze jes t  tak a  bryndza. 
Faceci lwowskie mówięci takie gołe, że porzą
dnej dziewczynie aż n a  wstyd si zbira  do k tó 
rego śię prz j7sunąć, a j a k  ci się trafi jak i  frajer, 
k tu ry  się szarpnie i zaprosi k tu rą  z nas na  kolacji, 
to najw yży  można si od niego spodziwać, że 
postawi kiełbasy i ja ja , a do picia to funduji 
wodę dobrostańską.

J ed n y  tylko Lew andow ski trafiło si szczęści. 
W p a d ła  ona w oko doktorowi M arjańskiemu, co 
to on siedzi w loży komisji ardystyczny, no i ten  
m ęczynas M arjański zaproponow ał ji, aby wstom- 
p iła do niego za bonę i uczyła  m u jego małego. 
Ale ona si droży i ja k  dotychczas to jeszcze nic 
tam  z tego.

Mieliśmy jednego  dobrego gościa i tego nam  
djabli wzięli. Oto doktor L ew ensztajn  (wisz ten  
ład n y  czarny cybuch, co to F ran ia  od niego 
m iała to wielkie futro i małe dziecko) dostał od 
jakiegoś innego cybucha na  ulicy po mordzi 
i teraz  ze fstydu si nigdzie nie pokazuji.

Z tea tra lnych  nowin donoszę ci jeszcze, że 
Tadzio chciał wystawić Dziewicę Orleańską,- ale 
w całem personalu nie znalazła si ardystka, k tu ra  
by m ogła zagrać tetu łow ą rolę. Radził fprawdzie 
w iceprezydent komisyi tea tra ln y  Ciuchciński, aby  
ten  kaw ałek przerobić na  Chłopca Orleańskiego, 
ale Tadziu  powiada, że to nie pasuje i że taki 
przeróbki Myszkowski może lubi, ale nie on.

K ończy muj dzisiejszy list i całuj i ciebie

Julia Kanapkiewicz 
damski członek churu tea t ru  miejskiego 

w e Lwowi.

Dla m yśliwych.

Kogo polowanie kusi
Nie dość, b y  miał dobrą broń, 

T aki pan  posiadać musi
W praw ne oko, zręczną dłoń.

G dy wejdzie w leśną gęstwinę, 
Oby dobrze na cel brał,

Bo dziś łatwo o zwierzynę,
Trudniej j e s t  o — dobry strzał.

'YA7' restau racy i.

Panienka. Ależ to ciemny lokal w tej res tau 
racyi. Do ust własnych trafić nie mogę widelcem...

Facet (obok siedzący). Czy pozwoli pan i być 
sobie w tym  względzie pomocnym? J a  gołą ręką 
trafię!...
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--  Wiesz! podobno ci dekadenci to dziwni jacyś ludzie. Opowiadała mi moja 
przyjaciółka, że o n i  nawet inaczej kochają!...

— — No, co do’ tego, to mogę cię uspokoić, że całkiem taksamo, jak wszyscy!...

— Pani! Wysłuchaj mnie a przysięgam oi, że koohać cif 
będę wiecznie — bez końca!

— Dziękuję panu, ale nic z tego! Ja właśnie nie ohof 
takiej miłości b e z  k o ń c a !



Jak  mi mówił pewien lekarz 
Zdanie to nie nowe:
„Dla żołądka ja ja  na noo 
Są  bardzo niezdrowe !u

Czy nie zdrowe na' żołądek, 
Odrzekłem na to mu —
J a  nie wierzę — to są bajki, 
A ^resztą jak  komu? -

Oj lekarze — wam po głowie 
Snać zajączki chodzą —
Mnie naprzykład takie ja jka  
Na noo nic nie szkodzą!

Słyszałam, że pan podobno masz byó wielkim 
dawcą muzyki. Jakże się panu podoba ta „Carmen ?u

— Wie pani, że niczego, tylko, o ile mogłem 
mważyć, to nogi ma stanowczo za chude...

— Jakto? Pani już do domu — tak wcześnie?
— O, J a  zawsze chodzę spać z ku ram i!
— Tak ? Cóż to zatem za szkoda, że j a  nie urodziłem się kogutem



W  K S I Ę G A R N I .

„S z k ic e  w ę g lem  u S ie n k ie w ic za .  Co—  P r o s z ę  o

k o s z t u j ą ?

— Ośm k o ro n .

—  J a k t o ?  P o d ł u g  k a ta l o g u  

ty lk o .

—  T o  j e s t  k a t a l o g  z  cze rw c a  

p rz ec ie ż  o 100 p r o c e n t  p o d ro ż a ły .

k o s z tu ją  g u ld e n a  

a  t e r a z  w ę g le

Wymówka.

O n .  J a k t o !  N ie  m o g ę  w ejść  do c ie b ie?

O n a .  N ie ,  mój d ro g i !  K r a w c o w a  j e s t  w ła śn ie  

u  m nie . . .

O n .  K r a w c o w a ?  P r z e c i e ż  p r z e d  k w a d r a n s e m  do

p ie ro  w id z ia łe m  j ą  w  r y n k u . . .

O n a .  S łu s z n ie  —  bo też  u  m n ie  j e s t  t y lk o  je j  

b u c h a l t e r  z  r a c h u n k ie m  ..

• M O R O W Y .

O n a .  J e s t e ś  w s t r ę tn y m  u w o d z ic ie le m !  N ie  w a r t  
j e s t e ś ,  by  s łońce n a  c ieb ie  p a t r z y ło . . .

O n .  D o b rz e ,  będę  z a t e m  do c iebie  z a w sz e  w ieczo-  

r e m  p rz y c h o d z i ł . . .

Przemienione napisy.

Tajemniczy a larm.
T o w a r z y s tw o  z łożo n e  z  k i lk u  m ło d y c h  lu d z i ,  w y 

b r a ło  się  do P o d h o r z e c ,  b y  z o b a c z y ć  w s p a n ia ły  z a m e k  

Sob iesk iego .  Z  p o w ro te m  z a j ę l i  m łodz i  lu d z ie  m ie jsca  

w  coupe, w  k tó r e m  z n a jd o w a ła  się j u ż  j a k a ś  m a m a  
z c z te re m a  p rz y s to jn y m i  c ó reczk am i —  w  k ą c ie  d r z e 

m a ł  z aś  j a k i ś  s t a r s z y  p o d ró ż n y .  W k r ó t c e  p a n ie n k i  

p o z n a ły  się  z m ło d y m i  lu d źm i,  ro z m o w a  ro z p o cz ę ła  się 

n a  d o b re  —  f l i r to w a n o  n a  w s z y s tk ie  s t ro n y  —  słowrem 

b a w io n o  się  w y śm ien ic ie .

N a g le  j e d n a k  p a n ie  z a c z ę ły  z d r a d z a ć  j a k i e ś  d z i 

w n e  p o m ię sz a n ie ,  ro z m o w a  się u r w a ł a ,  j a k i e ś  p r z y t ł u 

m io n e  s z e p ty  m ięd zy  sobą  z ac zę ły  p ro w a d z ić ,  co ch w ila  

k t ó r e j ś  z n ich  w y r y w a ł  się  j a k i ś  d z iw n y  p rz y t łu m io n y  

o k r z y k . . .  N a  z a p y t a n i a  m ło d y c h  lu d z i  n ie  o d p o w ia d a ły  

z u p e łn ie ,  poczę ły  się  k rę c ić  j a k  n a  s z p i lk a c h  —  s ł o 

w em  coś z a j ś ć  m u s ia ło .  M łodz i  lu d z ie  n a p ró ż n o  łam a l i  

sobie  g ło w y ,  co m o g ło  b y ć  p ow odem  teg o  w s z y s tk ie g o ,  

zdum ien ie  ich  j e d n a k  nie  m ia ło  j u ż  g ra n ic ,  g d y  p a n ie  

n a  j e d n e j  z  n a jb l i ż s z y c h  s tacy i  opuśc i ły  coupe i w y 

s ia d ły ,  choć m łodz i  ludz ie  w ied z ie l i  do b rze ,  że  p a n ie  

te  j a d ą  do# L w o w a .

N a  t e jż e  sam ej  s t a c y i  w y s ia d a ł  t a k ż e  i ó w  d r z e 

m ią c y  s t a r s z y  c z ło w iek .  P r z e t a r ł  oczy, w s ta ł ,  s i ę g n ą ł  

* r ę k ą  po d  ł a w k ę  w a g o n u  i.. .  z a a l a r m o w a ł  k rz y k ie m  

w s z y s tk ic h  m ło d y c h  ludzi.

N a  z a p y t a n i e ,  co m u się s t a ło ,  o d p o w ie d z ia ł ,  że  

w  s ło iku ,  k t ó r y  p o s t a w i ł  p o d  ł a w k ą ,  m ia ł  8 5  p i ja w e k ,  

ty m c z a s e m  obecnie  n ie  m a  an i  j e d u e j .

T e r a z  dop iero  z rozum ie l i  m ło d z i  lu d z ie  p r z e s t r a c h  

p a n ie n e k  i w y t łó m a e z y l i  s t r a p io n e m u  fe lcze row i ,  g d z ie  

p ra w d o p o d o b n ie  m a  s z u k a ć  sw oich  p i ja w e k .

F e l c z e r  n ie  c z e k a j ą c  k o ń ca ,  p o b ie g ł  czem p ręd ze j  

z a  p a n n a m i .

W kawiarni.

—  C zy p a n  j e s t  S to j a ło w s z c z y k  ?

—  N ie  p a n ie ,  K ró le w ia k .

C z y  m o ż l i w e ?

K u c h a r k a  (do p a n a  dom u, k t ó r y  j ą  c a łu je ) .  

P r o s z ę  p u ś c i ć !... n iech b y  n a s  t a k  p an i  z o b a c z y ł a !

P a n .  T o  i c ó ż ? T a k ie j  dobre j  k u c h a r k i  j a k  ty ,  

n ie  o d d a li  —  p rę d z e j  m u ie  m ie jsce  w y p o w ie .

Za kulisami.

—  Mimi, co c ię  j e s z c z e  w ią ż e  do t e g o  h ra b ie g o ?  

P r z e c i e ż  to  b a n k r u t !

—  K ie d y  mi p r z y r z e k ł ,  że  się ożen i . . .

—  I  cóż ci  z t e g o ?

—  A le ż  n ie  ze  m n ą ,  t y lk o  z  b a n k ie r ó w n ą  Gold-

s a c k .

Niewierny żebrak.

Ż e b r a k .  D o b ro d z ie ju  b o d a j  c enc ika . . .  

D o b r o d z i e j .  J a  n a  u l ic y  n ie  d a ję  ja łm u żn y ,  

n a le ż ę  do t o w a r z y s t w a  św . W in c e n te g o  ń  P a u l o  i .. .

Ż e b r a k .  D o b rz e  j u ż ,  d o b rze  —  a  m a  dobrodz ie j  

. l e g i ty m a c y ę  p r z y  so b ie ?

Kneipowska kuracya.

O n  (do n ie j) .  N ie  w s ty d ź  się, m oje  d z iecko ,  p o 

k a ż  mi tw o je  n o g i ;  m oże  te m  p rę d ze j  będę  c ię p r o s i ł  

o tw o ją  r ę k ę . . .

Na linii A —B.

O n .  J a k  w idzę ,  to  p an i  m n ie  c a łk ie m  j u ż  z a -  

p o m n i a ł a ?
O n a .  O n ie !  A le  n ie  chcę  się z n o w u  z a -  

p o m n  i e ć . . .

Na wilegiaturze.

M łody 1 8 - l e t n i  Cesio, „ z a b ie r a  s i ę “ do p rz y s to jn e j  

J a g u s i ,  c ó rk i  g o s p o d a r z a ,  u k tó r y c h  z ro d z ic a m i  m ie 

s z k a .  T a  b ro n i  się m io t łą .

—  A le  j e s t e ś  o s t r a ,  J a g u ś !

—  N a s a m p i r w  j e s te m  p o rz o n d n a  d z iew u ch a ,  po 

d r u g ie  m om  j u ż  k a w a l i r a ,  a  po t r z e c ie  ro b ię  to  ty lk o  

bez  to ,  bo m a tu ś  m o ja  się  p a t r z ą . . .

Z d r a d l iw a  k a r tk a .
(Autentyczne).

W  sa l i  h o te lu  sa sk ie g o  o d b y w a ła  się  to m b o la  

lo te r y a  a r t y s t y c z n a  n a  cele d o b ro czy n n e .  W y b o r o w a  

pu b l iczność  z a p e łn ia ła  sa le ,  a  op rócz  w s p a n ia ły c h  dz ie ł  

s z tu k i  m o ż n a  by ło  p o d z iw ia ć  t a k ż e  m u ltu m  u ro czy ch  

k o b ie t  —  p o n a d  w szy s tk ie m i  j e d n a k  k r ó lo w a ła  ś l ic z n a  

k o n sy l ia r z o w a  ***, co też  k a ż d y  b e z s p rz e c z n ie  p r z y 

z n a w a ł .  J a k  zwry k le  p r z y  t a k i e j  sposobnośc i  s t a l i  p a 

no w ie  pod ś c ian ą ,  f ik su jąc  i o b g a d u ją c  p rz e c h o d zą c e  

d a m y .  P e w ie n  s t a r s z y  k a w a le r ,  w s k a z u ją c  n a  k o n sy -  

l ia r z o w ą ,  u s i ło w a ł  z ta jem n i ,  z ą  m in ą  p r z e k o n a ć  sw y ch  

to w a rz y s z ó w ,  że  d o b rz e  n a s z p ik o w a n y  p o r t f e l  ro b i  n a  

n ie j  p e w n e  w r a ż e n ie  —  p o d czas  g d y  m ło d s i  z  o b u rz e 

n iem  o d p ie ra l i  t ę  in sy n u a c y ę ,  p r z y z n a ją c  ze  s k r u c h ą ,  
ż e  n ie je d n o k ro tn ie  j u ż  o b lęg a l i  tę  tw ie rd z ę  —  lecz 

z a w sz e  n a p ró ż n o .

P r z e d s ię b io r c z y  p a n  X  ch c ia ł  j e d n a k ,  w obec  r ó 

żn icy  z d a ń ,  sam  osobiście  t e r e n  z re k o g n o s k o w a ć .  N ie 

p o s t rz e ż e n ie  t e d y  z b l iż y ł  się  do k o n sy l ia rz o w e j  i w k r ó t c e  

m o ż n a  b y ło  z a u w a ż y ć ,  ż e  b a rd z o  ż y w o  z  so b ą  r o z m a 
w ia ją .  L e c z  j u z  po n ie c a ły m  k w a d r a n s i e  n a s t ą p i ł a  r e j 

t e r a d a  —  a  nos  p a n a  X .  b y ł  w id o c zn ie  d łu ższy .

W r e s z c ie  i to m b o la  s ię  sk o ń c z y ła .  Z a c z ę to  t łu m n ie  

w y c h o d z ić .  D u m n a ,  j a k  z w y c ię sk a  k r ó lo w a ,  w y c h o d z i  

n a s z a  k o n s y l i a r z o w a  z  g a r d e r o b y  —  a  z a  n i ą  ca ły  

ró j  z a c h w y c o n y c h  p a n ó w  i z a z d r o s n y c h  p a ń .  .

W t e m  —  n a g ły  śm iech ,  z a r a ź l iw e  c h rz ą k a n ie  —  

w k r ó tc e  w szy scy  się  śm ie ją ,  chociaż  usi ln ie  s t a r a j ą  się 

t e n  śm iech  s t łu m ić .  N a  k o sz to w n e j  za  r z u t c e  u ro c ze j  

k o n s y l i a r z o w e j ,  w s k u te k  ś lepego  p r z y p a d k u ,  z n a jd o w a ła  

się k a r t e c z k a  z to m b o l i :  D o  s p r z e d a n i a .

Doświadczona.

P e w n a  d a m a  z  p ó ł ś w ia tk a  p rz y ch o d n i  do k a b a -  

l a r k i ,  a b y  t a  o d s ło n i ła  nieco p r z e d  n ią  r ą b k a  t a j e m n i 

czej p rz y sz ło śc i .  S t a r a  c z y t a  z  k a r t :

—  W id z i  p a n ie n k a ,  t u  j e s t  b lo n d y n ,  t u  j e s t  b r u 

n e t  i b a r d z o  dużo  p ien iędzy . . .

—  D a j  m i  p an i  spokój z b lo n d y n am i i b r u n e 

t a m i !  N a jw ięc e j  p ien ię d zy  m a ją  ci p a n o w ie ,  k t ó r z y  

w c a le  w ło só w  nie  m a ją . . .

Z za kulis małżeństwa.

M ą ż .  M nie  s ię  zd a je ,  m o ja  d r o g a ,  że  zn o w u  po 

t r z e b u je s z  p ie n ię d z y !  T a k  mi się p  r z  y  m  i 1 a  s  z . . .

Ż o n a .  Co to  z n o w u  —  to n ie !  Z r e s z t ą  n ie  j e 

s te ś  j e s z c z e  w ty m  w ie k u ,  ż e b y  p r z y m i l a n i e  

m ia ło  ty lk o  to  z n a c z e n ie ,  j a k i e  t y  m u p rz y p is u je sz . . .

W  t r a m w a j u  e l e k t r y c z n y m .

Z a n ie c z y sz c z a n ie  t e g o  m ie jsc a  z a b r a n i a  się p od  

g r z y w n ą ,  w z g lęd n ie  k a r ą  a r e s z tu .

W  s a l o n i e  d e n t y s t y .

Śp ie w a n ie ,  śm ian ie  się  i w o g ó le  h a ła ś l iw e  z a c h o 

w y w a n ie  się  j e s t  su ro w o  wzbronione.

W  c h  a m b r ę  s e p a r e e .

S to so w n ie  do po licy jn eg o  z a k a z u ,  n ie  w o ln o  n a  

s to ła c h  i s to łk a c h  k ła ś ć  sw oich  u b r  a  ń .

N a d  ł ó ż k i e m  m o j e j  s t a r e j .  

B a cz n o ść !  N ie  d o ty k a ć !  G ry z ie  !

W  l o k a l a c h  p o l i t y c z n y c h  z g r o m a d z e ń .  

P s y  n a le ż y  w odz ić  n a  sm y czy .

Na ulicy.

A.  N o szę  się z p ro je k te m ,  k t ó r y  m i,  m a m  n a 

dz ie ję ,  p a r ę  k r o ć  dochodu  p rzy n ie s ie . . .

B.  C ieszy  m nie  b a r d z o !  A  j a k  się t a  p a n i  n a z y w a ?

W przedpokoju.

—  C zy b y ł  t u  k to ,  Z o s iu ?

—  T a k  j e s t ,  p ro sz ę  p a n ie n k i ,  p o ru c z n ik . . .

—  Cóż on c h c ia ł  ?

—  A ch !  p ro sz ę  p a n ie n k i ,  p a n ie n k a  p r z e c ie  s a m a  

d o b rze  w ie  co t a c y  p a n o w ie  z a w sze  ch cą . . .

Jeszcze nie tak źle.

—  Z  księciem  p a n e m  j e s t  b a r d z o  ź le .  L e k a r z e  

s k o n s ta to w a l i  s i lny  u b y te k  w ła d z  u m y s ło w y c h .

—  C h w a ła  B o g u ! P r z y n a jm n i e j  n ic  n ieb ezp ie 

cznego .

T A K Ż E  P O W Ó D .

O n .  N ie ,  m o ja  M an iu !  N ie  p ó jd ę  n a  w y s ta w ę  

o b ra zó w ,  z o s ta ję  p r z y  tob ie  m oje  se rc e . . .

O n a .  A  to  d la c z e g o ?  T a m  t a k  ł a d n ie . . .

—  Cóż z te g o ,  sk o ro  n a  w y s ta w ie  n ie  w olno  

d o t y k a ć  p r z e d m i o t ó w . . .

Monolog panny na wydaniu.

—  M ówią, że  M a r y a n  j e s t  d r a m a tu r g ie m .  H m . . .  

ż eb y m  to  w ie d z ia ła ,  czy  p isze  n i e p r z y z w o i t e  

s z tu k i !  B o  ty lk o  w te d y  m o żn a  mieć p r z y z w o i t e  

do chody .. .

W erze benefisów.

—  C zy to  p r a w d a ,  p a n n o  Sy lw io ,  ż e  j u t r o  p a n i  

benefis ?

—  T a k  j e s t !  K a ż d y ,  z  k im  t y lk o  m ia ła m  j a k i  

s to su n e k ,  p rz y jd z ie  j u t r o  do t e a t r u . . .

—  N o !  C h w a ła  B o g u !  W r e s z c ie  r a z  p rzec ież  

b ęd z ie  t e a t r  w y  s p r z e d a  n y .  .

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w  K rakow ie pl. Dominikański 3 poleca w karnawale znakomite 

świeże

w a r s z a w s k i e  pączk i .
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Troskliwa mamcia.

— A ubierz się ciepło Juleczko. W eź na 
siebie rotundę, abyś nie zmarzła przy tym  mro
zie, gdyż nie wiesz, jak  długo będziesz musiała 
po Linii A —B spacerować.

Na ba lu .

— Popatrz, ja k  ta  mała Lolka djabelnie ape
tycznie dziś wygląda.

— Widzę i podziwiam, lecz ciekaw jestem, 
dla kogo ona się tak  ponętnie dziś rozebrała.

Słodkię zwierzenię.

— Czy ty  lubisz dzieci, najdroższy mężusiu?
— Wcale nie, złota żoneczko.
— 0 , to za kilka miesięcy będziesz się m u 

siał zmienić.

Racya.

Zosia. I  cóż Mańka, czy myślisz pozostać 
Alfredowi wierną, mimo tego, że mu nos ucięli 
w pojedynku?

Mania. Naturalnie; wszak on mnie nosem 
nie kochał.

W szkole na wsi.
Nauczyciel. Polecam się względom pana inspe

ktora i proszę o podwyżkę pensyi.
Inspektor. Od jak  dawna pan służysz i ile 

la t  pan  jesteś żonaty?
— Służę sześć z okładem ku zupełnemu za

dowoleniu gminy, panie inspektorze, a żonaty 
jestem  od lat dwóch.

— A ile pan masz dzieci?
— Przed kilkoma dniami przybyło mi trzy 

dzieste siódme.
— Ależ to niepodobna!
— Niestety, tak  jest, panie inspektorze. Bok 

temu miałem jeszcze pomocnika, teraz jednak 
muszę sam pracować...

N IE D O Ł Ę G A .

— Panno Zosiu, śniło mi się tej nocy, żem 
panią całował.

— A co więcej?
—  Nic więcej, bo się zaraz przebudziłem...
— E, ale też to z p ana  niedołęga! Nie mógł 

to pan  jeszcze z kwadransik pospać?...

D ośw iadczony.

Siedemdziesięcioletni małżonek do siebie, po 
w yłapaniu swej młodej żony na czułem rendez-vous:

— Z młodemi kobietami to tak zawsze! Już  
drugi raz nie ożenię się z młodą!

W teatrze na galeryi.

— Felek, a nie przechylaj się tak, bo jesz
cze zlecisz n a  dół, a wiesz jak  tam drogie miejsca!...

T a k ż e  lo g ik a .

— Mój panie! Nie naprzykrzaj mi się pan 
więcej! Jestem  uczciwą dziewczyną i chcę nią 
zawsze być...

— Ależ pani! Wszak pani ma kochanka...
— Tak, ale zawsze t y l k o  j e d n e g o  — 

a teraz m a m  g o  w ł a ś n i e . . .

Z p o w ie ś c i .

...Mały Józio skręcił swej młodszej jeszcze 
siostrzyczce lalkę z kawałków rozmaitych gał
ganków i dał jej w prezencie. Uradowane tem 
maleństwo biegnie czemprędzej do matki, wołając: 

— Ach! mamusiu, mamusiu! Józio zrobił mi 
takie śliczne dziecko!...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Skomplikowany wypadek.

Moralista (w towarzystwie). Moje panie, jeśli
by  wasi mężowie was kiedykolwiek zdradzali, to 
weźcie sobie przykład z biblii starego testam entu: 
o k o  z a  o k o  — z ą b  z a  ząb. . .

Jedna pani. O j a  nieszczęśliwa! Cóż j a  mam 
począć w takim wypadku! Mój mąż ma już  jedno 
o k o  s z k l a u n e  i f a ł s z y w e  z ę b y . . .

Henryk Miserabeles
szewc.

N A  U L IC Y .

A. Czy widzisz tam tę jasn ą  blondynkę? 
Zeszłego roku byłem z nią zaręczony.

B. No, a dlaczego się z nią nie ożeniłeś?
A. Widzisz, przyjacielu, to było tak : jej ro

dzice byli bardzo tem u związkowi przeciwni*, ona 
sama też mnie nie chciała, dlatego też zerwałem 
partyę...

Rodzina Tołstojów.
B y na  Tołstoja anathemę 
W ydać, zwołano popów kupę.
Tołstoj się spojrzał i uśmiechnął,
A  wreszcie klątwą u ta r ł  nosa!

Lecz mężna pani Tołstojowa 
Nie chciała zrzeknąć się odwetu —
I  krótkim listem popów sforę 
W sadziła  na  rok do klasztoru!

Wreszcie dziennikarz jakiś  włoski 
Zrobił interwiew z Tołstojówną,
Z którego widać, że moskiewski 
K ler prawosławny wielkie zero!

4 > .

Na proszonej kolacyi.

— Poradź mi mężu, co mam zrobić? Zapro
siliśmy dwadzieścia osób i niespodzianie wszyscy 
przyszli. Kolacya zaś przygotowana tylko na 
piętnaście.

— Każ Helci śpiewać przed kolacyą, a z pe
wnością połowa się wyniesie.

SJ

Mądrość wiejska.

W pewnej wsi niemieckiej zachorował pastor. 
W  takich wypadkach zwykł był grabarz, który 
równocześnie spełniał obowiązki stróża nocnego 
i listonosza, zastępować pastora. W  takim to 
czasie zawezwano go na  pogrzeb pewnego dziecka, 
ale ku największemu zdumieniu wszystkich obe
cnych, nasz pan grabarz na grobie dziecka zaśpie
wał tylko jedną pieśń. Gdy go potem ojciec 
zmarłego dziecka pytał, dlaczego opuścił zw y
kłą przemowę, odparł tenże ze zdziwieniem :

— Poco miałem tam  jeszcze mówić? Takie 
małe dziecko i takby  nic z tego nie zrozumiało...

Z brulionu pensyonarki.

J § | y ł a m  — pomnę — w swoim czasie 
Niesforną dziewczynką,
Że aż mi profesor w klasie 
Nieraz groził trzcinką!

A ż raz krzyknął: to daremno!
K ara  cię nie minie,
Musisz Zosiu dzisiaj ze mną 
Zostać „po godzinie!*

Czas ukrócić te swawole,
Figlów cię oduczym —
I zostałam się z nim w szkole 
Sam na sam — pod kluczem!

Płacząc mówię, że byłoby 
To już  nadużyciem —
Poskromienia są sposoby 
Dla dziewcząt nie biciem!

K ara  byłaby za sroga 
Poczuć jego rękę —
Jakżeż w oczach pedagoga 
Zdejmować sukienkę!

W śród koronek i zakładek 
Pokazać bieliznę,
Co powiedziałby mój W ładek 
W idząc z ty łu  bliznę!

P an  profesor wciąż mnie beszta 
A ja wciąż zawodzę,
Ju ż  fartuszek jak  i reszta 
Leży na  podłodze!

Skonfiskowano!
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K . Z i e l i ń s k i  mech. i optyk, Kraków, linia A-B 39
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn oraz pracownię 

wyrobów mechaniczno-optycznych.
Wszelkie zamówienia n a  okulary podług recept PP. Okuli
stów wykonuje ściśle podług ordynacyi we własnej p ra 
cowni, szlifiernia szkieł optycznych urządzona podług systemu 

Poleca zarazem oryginalne amerykańskie grafofony „Columbia41metrycznego.
i gramofony oraz wałki do tychże ośpiewane przez pierwszorzędnych artystów polskich. 

Zużyte wałki do fonografów lub grafofonów stacza po 20 hal. od sztuki.
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C ię żk i  w a r u n e k .

— Owszem, zgoda, panie baronie. Chcesz 
abym była ci wierną, dobrze. Lecz to będzie cię 
pięć razy  tyle kosztować.

koron 70*—
Reperacye wykonuje się szybko i starannie-



4 Itr. czerw, wina, Gabinetów. z*r. 2’80
4 „ białego wina R iesling . „
4  „ wyborowego wina R aster  „ 4'50
4 „ wybór, wina Tokajskiego „ 12‘50
5 „ Samorodnego w ina . . „ 4-50
4 „ Oognacu starego . . . „ 8'50
4 „ Śliwowicy starej . . . „ 5 50

wysyła się wszystko franco, we flaczkach w koszykowem opakowaniu, za 

zaliczką pocztową. Większe wysyłki według cennika, także za B-cli miesię
cznym kredytem.

Waradyńskie Piwnice
(V a r a d is c h e  K e l l e r e i  u. R e a l i t a t e n b e s i t z u n g )

Uiliany (Węgry).

■ w r m n i  © o o o o o o o o o o o o o
W  W  ■  6— 10 Komisowy skład Henryka Dattnera

W ie d e ń s k ie j  f a b r y k i  u b io r ó w  m ę s k ic h  i  d z ie c in n y c h

Braci M. Iscovitsch
w Krakowie, llyriek  gł. 12, parter.
Kto się chce ubrać gustownie, 
Ko. a  przytem tanio bardzo, 
To Tych proszę i to seryo 
Niech mą radą  nie p o g a rd z ą !

Ten m agazyn k to  odwiedzi 
To na pewne nic nie straci — 
Pół Krakowa się ubiera 
W  firmie I s c o y i t s c l ia  B r a c i !

( 8 - 1 7 ) Kraków, Rynek g łó w n y  12, parter.

Nowo urządzony Z a k ła d  l a  Fotocynkograf i i ,  Galwanoplastyki  i S teoreo typ i i

JANA SGHUSTERA wpradze,JecnauI.24
>

w y k o n u j e 8—8

KLISZE
Autotypie, Cynkografie, Chemi 
g r a f e ,  Fo tp typ ie  i Fotohtogra- 
f  e w cynku, miedzi lub mosiądzu, 
dla illustrowauycli czasopism, 
cenników, prospektów, reklam 
wszelkiego rodzaju i Kart z w i
dokami — według nadesłanych 

szkiców lub rysunków.

CUKIERNIA
Zygmunta Majewskiego

dawniej W. Schmida 

w K rakow ie , ró g  ul. Szew skiej i p lant.

■ poleca

Gukry deserowe 1 złr. ,|2 Kg- 

JHe*-batki 8 0  ct. '|2 kg.

Znakomite sucharki karlsbadzkie na 
żołądek po 1 ct.

faćbryce

TROCZYŃSKIEGO
Lwów, P a sa ż  Hausmana

* kosztuje funt 

Pomadek 80 centów. 

Czekoladek 1 złr. 20 ct. 

Herbatników 80 centów.

/(\ Karmelków 50 centów.

Lwów, Pasaż Hausmana.

Ą, JAKUBOW SKI
w  K r a k o w ie .

M a g a z y n y :

w  K rakow ie ,  Sukiennice L. 2 6 ,  2 7  

we Lwowie, plac M a ry a c k i .  

w Czerniowcach. R yn ek  gł .,  Hotel  

pod Czarnym  Or łem .

Ma zaszczyt polecić w yroby z ch iń 

skiego srebra, platerowane, bronzowe 

i z prawdziwego srebra, jakoto: n ak ry 
cia stołowe, noże, widelce, łyżki, 
łyżeczki, przedmioty ozdobne na po

darki, oraz artyku ły  kościelne: mou- 

strancye, lichtarze, kielichy, .krzyże, 

żyrandole i t. p.

Przyjm uje się wszelkie reperacye do 

pozłacania, posrebrzania, niklowania 

i bronzowania

W y p o ż y c z a  n a k r y c i a  »sz tu rce«  s t o ł o w e  

n a  w i ę k s z e  z e b r a n ia .

P r o s z e k  (lo c z y s z c z e n i a  s r e b r a  i z ło t a .  

Ceny fa b r y c zn e .

C enn ik i  darm o i o p ła tn ie .

Skład maszyn, narzędzi 
i przyborów technicznych

dla wszystkich gałęzi przemysłu

oraz wszelkich przyborów  

do świa'ła  elektrycznego
pod firma

LIBMANN i 
MACHAUF

w  Krakowie, uliea Lubiez 7
poleca na sezon 1901 n o w e  m o d e le

^  R o w e r ó w  ” $ c l,la d i,zl \ V W V I V W  p r e m i e r «.

u

i przyborów do tychże
w ie lk im  w yb orze  ' • i  S0 T  w w ie lk im  w yborze

J

U d a ło  m u  s ie .c

Podczas wyścigów stoi pewien facet 
za jakąś panią, k tóra ubrana w fa n ta 
styczny kapelusz, zasłaniała mu cały 
widok.

— P an i pozwoli, że się p r z e d -  
s t  a w i ę — rzecze facet grzecznie.

D a m a  (do siebie): Co za (przystojny 
chłopak! (głośno,): Proszę! z p rzy je 
mnością !

Face t (pized damą): Dziękuję bar
dzo !

ZŁOŚLIW Y.

P o e t a :  Przedstaw sobie moje prze
rażenie... oto wchodzę wczoraj do 
mojego gabinetu  i zastaję mego 3-ech- 
letniego Jasia , jak  w najlepsze targa  
na drobne kawałki moje poezye .. .

P r z y j a c i e l :  Co? Taki brzdąc już 
umie czytać?

Monolog Donżuana.

— Absolutnie nie mogę zerwać 
z hrabiną X... Po pierwsze jestem  
zanadto wobec niej do wdzięczności 
zobowiązany, a po drugie — przyjęła 
teraz śliczniutką pokojóweczkę ..

M o n o lo g  „ p e w n e j"  d a m y .

— Teraz mi Ja ś  znowu znowu zaproponował, 

abym wyszła za niego; wiedział, że ten stosunek ze 
m ną wypadnie mu trochę za drogo...

U specyalisty chorób kobiecych.

L e k a r z :  J a k  długo ju ż  pani cierpi na  tę  sła

bość...?
D a m a :  Mój mąż wstąpił na uniw ersyte t w roku 

1890-ym i wtedy leczył się u  D ra Munza; j a  zaś wy

szłam  za maż w roku 1896.

D N T a j l e p s z e  ł v y g i e n . i c z n e

T o w a r y  g u m o w e
do celów sanitarnych — polecają

H e i m  i  S p ó ł k a
w Krakowie, Rynek 38, Linia A-B.

Cenniki darmo. W ysy łka  dyskretnie

0

OL ..f L j n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h ;  
O l t U l l Y I  z d r o w i e ,  jak  pewno i t rw a 
le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
wydani ach r ozpowszechni ona już 
k s i ą ż k a  illustrowana:

Dra Retau’a

chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za  użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco lia- 
leżytości, otrzym a się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez M agazyn W ydaw nictwa 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r  1 a  g  s-M a- 
g  a z i n Leipzig, N eum arkt 21.

W  K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 
J .  M. H im m e lb la u a .  1— ?



B I U R O  T E C H N I C Z I M E
K ra k ó w . F lo ry a ń s k a  55.

Wszelkie przybory do gorzelń, b row arów , t a r 
taków , m łynów i wszelkich innych zakładów  

gospodaczo-przem ysłow ych.
Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 
i wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W szelk ie przybory
— • - ; i do wodociągów.

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład  dotycz, m ateryalów i przyborów firm y S i e  - 

m e n s  i H a l s k e .  P ro jek ta  i kosztorysy darmo.
IDział sportowy : 1— 24

ro very, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp. 

T e l e f o n  IS T r_  2 3 0 .

„ATLAS“
Akcyjne Towarzystwo u b ezp ie czeń  na tyc ie  i na w ypadek  

s łu ż b y  wojskowej,
Wiedeń, I., Goldschmidgasse Nr. .10.

Wniosków podano w b. r. nad K. 28.500.350 
Wystawiono polic „ „ „ K. 21,646.050
Wpłynęło premij „ ■ „ „ K. 613.906*19

Towarzystwo zawiera ubezpieczenia na prze
życie i mięszane ubezpieczenia (na przeżycie 
i "dożycie), ja k  również ubezpieczenia wypraw  
dla dziewcząt, oraz ubezpieczenia na  w ypadek 
służby wojskowej d ła  chłopców, pod .najko
rzystniejszymi warunkam i przy nader niskiem 
obliczeniu premii. — Udział w zysku ubez
pieczonych, ju ż  po trzechletniem istnieniu policy.

Prospektów i informacyi udziela chętnie

3 - 2 4 D y r e k c y a .

Sławny

Porter tenczyński
zalecany przez PP. Lekarzy  jest 

najlepszy ze wszystkich podo
bnych wyrobów galicyjskich.

po leca

Reprezentacya: B racka  II.
K r a k ó w .

ZBmtelKcL tylko 8 cnt.

// ow 

/ J f MNDHObS ' /
K " A K 0 ty

Towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p rzem y słu
w  K ra k o w ie

zarejestrowane stowarzyszenie z 

odpowiedzialnością ograniczoną

ul. św . G e r tru d y  1. 8

przyjm uje

wkładki na książeczki
i o p ro c e n to w u je  ta k o w e  

j p o  4 7 a ° / o  r o c z n i e .

ROWERY
sławnej marki

„DURKOPP DIANA"
poleca

Skład maszyn do szycia i rowerów 

R . P A W Ł O W S K IE G O
dawniej

I. IWANICKIEGO
Kraków, Rynek główny 18.

Tam że jes t  do sprzodania 3 0  sz tuk  
rowerów, zakupionych na licytacyi w ck. 
Urzędzie zastawniczym w W iedniu , p ra 
wie nowych, po' 75  złr. 6 — 16

S p r z e d a ż  n a  r a t y  w y k l u c z o n a  !

K S IĘ G A R N IA

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne Reussnerapt.:

JMajlępsza nąętoda
n a j ł a t w i e j s z a  do b a r d z o  p r ę d k ie g o  a  g r u n 
t o w n e g o  n a u c z e n ia  s ię  j ę z y k ó w  o b c y c h  b ez  

n a u c z y c ie la ,  z objaśnieniami w y m o w y  i z k lu 
czem  na końcu każdego dzieła:

Q o r n n n o 7 p | / ^  Polsko - Niemiecki 
„O dlllUUl/£CIV kurs w stępny (Ele
mentarz) po 15, 30, 52 ct.; kurs I-szy 
90 ct., kurs II-gi złr. 2'30, kom plet (oba 
kursa) 3 złr.

ę a m m i P 7 a l # “  Polsko-Francuski,
„OcUllUUUŁCK kurs I-szy złr. 1 80,
kurs II-gi 4 złr. 80 ct., G ram atyka  P o l
sko-Francuska 1 złr. 80 ct.

C o rtin iiP 7 pl/^ Polsko - Angielski
„O dll lU U O Z U K  k u rs l  s z y z łr . l  12,
kurs II-gi 1 złr. 80 ct., komplet złr. 2 -62.

Do nabycia także  we wszystkich innych księgarniach.

KANTOR WYMIANY
F ili i  c. k. uprz. gal. akc.

Baninu |4iPoteczneS°
W  K R A K O W I E

kupuje  i sprzedaje pod najkorzystniejszymi w arunkam i 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe m iasta  

zagraniczne.
W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów b e z  p o t r ą c e n ia  p r o w i z y i .

Filia  c. k. uprz. gal. akc.

j3anku Jdipotecznego
W  K R A K O W I E

,  wydaje

A s y g n a ty  K a s o w e
oprocentowując takow e po

4 7 2 %  za 90 dniowem wypowiedzeniem
4 %  za ^  dniowem wypowiedzeniem

3 7 2 %  za ^  dniowem wypowiedzeniem.
Fil ia  c. k. uprzyw. gal. akc. B anku hipotecznego 

przyjmuje w k ł a d k i  do o p r o c e n t o w a n i a  w rachunku 
bieżącym, wydaje  w tym  celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l i c z k i  na  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i usku
tecznia zlecenia na  z a k u p n o  lub  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

n a  wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

A 9
K o n c e sy o n o w a n  y

Z a g ła d  Z a s t a w n i c z y
u l .  W i ś l n a  1. 3, 

udziela n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na  pa 

piery  wartościowe, kosztowności i towary.

\k. Ać.  ^  -40-
T f r  / R  / R  / R  ^ R  ^ R

B ezp ła tn ie  otrzym a każdy

Rocznik finansowy = =
na rok 1901...........................................
kto nadeśle prenumeratę całoroczną 3 kor. 
60 hal., lub półroczną 1 kor. 80 hal. na  
d w u ty g o d n ik ........................................................

„JVIerkury“ ------------
G azeta L osow ań  t R andlow a.
A d re s  A d m i n i s t r a c y i : ..................

Kraków. R y n e k  g łó w n y  1. 5.

Roczniki „Bociana"
z  roku 1899 i 1900

zawierające zbiór pikantnych i  dowcipnych a- 

iiegdot i  opowiadań, wspaniale illustrowane, 

kompletne, oprawne do nabycia w 7iaszej 

Adm m istracyi po cenie 10 koron —  za po- 

przed7iiem 7iadesła7iiem należytości lub za po- 

bra7iie7n pocztowe7n.

Tłoczniki z r. 1898 wyczerpane!

$kfed  papieru i Handel galanteryjny Stąn. Karliński w Krakowie,Sukiennice L. 28
(naprzeciw Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W. Niemojowskiego. —  Wybór parasoli męskich i damskich.

R edak to r odpowiedzialny: S t a n is ła w  Lip ińsk i .  W ydaw czyni i właścicielka: M a r y a  Lip ińska . Z Drukarni Narodowej w Krakowie.



Gdy z karesów dziewo?^ młode 
Chwyci kiedy cię za brodę — 
To w miłości swej pobudce 
Złapie cię za worek wkrótce!

— Może se pan zafunduje fijołecków?
— Moje dziecko z chęcią, ale widzisz, choćbym chciał, to nie mam gdzie

'> n a ć !
— E, niechno pan tylko kupi, to ja  potem sama gdzieś wetknę...

_  Wiesz co — dałbym dziesiątkę, żeby się z tą  Brońcią przed
nami bliżej zapoznać! > , .

Furdfc! Pokaż jej połowę z tego, to ona cię ze sobą nawet
bardzo blisko zapozna!


